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  PROLOG


  JEST KASA DO WZIĘCIA, MOŻNA SIĘ OBŁOWIĆ


  I


  Co roku trzy­dzie­ste­go pierw­sze­go grud­nia Hun­ter Hut­chin­son Al­den Jr po­dej­mo­wał te same po­sta­no­wie­nia no­wo­rocz­ne:


  1. Być war­tym x do­la­rów na ko­niec roku.


  2. Rzu­cić pi­cie.


  Tym ra­zem kwo­ta do­ce­lo­wa wy­no­si­ła pięć mi­liar­dów. Zwa­żyw­szy na to, że obec­nie wy­ce­nia­no go na czte­ry mi­liar­dy osiem­set sześć­dzie­siąt mi­lio­nów net­to, re­ali­za­cja pierw­sze­go po­sta­no­wie­nia wy­da­wa­ła się pro­sta. Co do po­sta­no­wie­nia dru­gie­go, to po czter­dzie­stu pię­ciu mi­nu­tach przy­ję­cia no­wo­rocz­ne­go urzą­dzo­ne­go przez ojca i po trzech szklan­kach wody pel­le­gri­no już wie­dział, że jest ska­za­ny na po­raż­kę. Zno­wu.


  Za­szył się w rogu ka­na­py z nie­bie­skiej cie­lę­cej skó­ry sto­ją­cej we wschod­nim koń­cu Wiel­kiej Sali, by unik­nąć kon­tak­tu wzro­ko­we­go z ro­jem na­dzia­nych nar­cy­zów krą­żą­cych po kom­plek­sie Hut­cha Al­de­na przy Pią­tej Alei i ob­no­szą­cych się z bo­żo­na­ro­dze­nio­wą opa­le­ni­zną z Sa­int-Barts.


  Rok w rok wi­dział tu­taj ten sam tłum – czo­ło­we na­zwi­ska z Li­sty Bo­ga­tych i Płyt­kich. Sam by­wał tu z jed­ne­go po­wo­du. Miał obo­wią­zek cza­ro­wać go­ści swo­je­go ojca.


  W tej chwi­li jed­nak nie miał do tego gło­wy. Wście­kłość wy­gra­ła z cza­ru­ją­cym obej­ściem.


  Wpa­trzo­ny w iPho­ne’a ma­rzył, by te­le­fon za­wi­bro­wał, za­dzwo­nił czy dał znak ży­cia w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób. Ktoś z nich w koń­cu za­dzwo­ni. Hun­ter miał na­dzie­ję, że to nie bę­dzie jego syn. Chło­pak stchó­rzy i zrzu­ci od­po­wie­dzial­ność na Pe­te­ra, któ­ry za­cznie go­rą­co prze­pra­szać i sie­bie ob­wi­ni za złe za­cho­wa­nie Trip­pa.


  Po pierw­szym sy­gna­le bły­ska­wicz­nie wci­snął przy­cisk „Od­bierz”.


  – Gdzie, do cho­le­ry, je­steś? – wark­nął, nie wie­dząc na­wet, czy roz­ma­wia z Trip­pem, czy z Pe­te­rem.


  – Tak roz­ma­wiasz z damą? – roz­legł się w słu­chaw­ce sek­sow­ny ko­bie­cy głos.


  – Prze­pra­szam. Spo­dzie­wa­łem się te­le­fo­nu od naj­bar­dziej nie­od­po­wie­dzial­ne­go osiem­na­sto­lat­ka na zie­mi. A przy­naj­mniej od kie­row­cy, któ­re­go już daw­no wy­sła­łem, żeby wy­cią­gnął go z kło­po­tów.


  – Nie je­stem ani lek­ko­myśl­nym na­sto­lat­kiem, ani jego szo­fe­rem. Je­stem za to blon­dyn­ką, do tego na­pa­lo­ną blon­dyn­ką, a ty, po gło­sie są­dząc, je­steś bar­dzo wzbu­rzo­ny. Może ja­koś mo­gła­bym uko­ić two­je ner­wy?


  – Oj, mo­gła­byś, mo­gła.


  – Je­steś wol­ny?


  – Ofi­cjal­nie żo­na­ty, ale nie trak­tu­ję tego sta­nu ze śmier­tel­ną po­wa­gą.


  – To mi od­po­wia­da – od­par­ła blon­dyn­ka. – Rzuć ją. Wła­śnie ta­kie­go męż­czy­zny szu­kam, a może już zna­la­złam.


  – To zna­czy ja­kie­go?


  – Któ­ry był­by wy­zwa­niem na całe ży­cie.


  – Czy­li war­tym za­cho­du… – Za­milkł na mo­ment. – Gdzie mogę cię zna­leźć?


  – Tam, gdzie Ro­meo zna­lazł Ju­lię.


  Hun­ter spoj­rzał w stro­nę sze­ro­kie­go bal­ko­nu po za­chod­niej stro­nie sali. Ja­nel­le, jego żona, za­ma­cha­ła we­so­ło, mó­wiąc przy tym:


  – Zo­stań, gdzie je­steś, Ro­meo.


  Hun­ter roz­łą­czył się i pa­trzył, jak była Miss Ala­ba­my z bu­rzą blond wło­sów i w suk­ni z ró­żo­we­go je­dwa­biu scho­dzi po mar­mu­ro­wych scho­dach, a na­stęp­nie zmie­rza ku nie­mu przez całą salę ni­czym uro­dzo­na am­ba­sa­dor­ka wi­ta­ją­ca się po dro­dze z go­ść­mi.


  Ró­żo­wy był ko­lo­rem Ja­nel­le. No­sząc róż, czci­ła pa­mięć swo­jej sio­stry Chel­sea, któ­ra po­ko­na­ła raka pier­si w wie­ku dwu­dzie­stu sze­ściu lat, a w wie­ku trzy­dzie­stu zgi­nę­ła w za­wa­lo­nych bliź­nia­czych wie­żach World Tra­de Cen­ter.


  Hun­ter po­znał Ja­nel­le je­de­na­ste­go wrze­śnia dwa ty­sią­ce dru­gie­go roku w pierw­szą rocz­ni­cę za­ma­chu. Był jed­nym z ty­się­cy ża­łob­ni­ków, któ­rzy wy­peł­ni­li stre­fę Gro­und Zero, by uczcić pa­mięć ofiar. I tam, w mo­rzu sza­ro­ści i czer­ni, uj­rzał zło­to­wło­se ró­żo­we zja­wi­sko o aniel­skiej twa­rzy.


  Była cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem jego zmar­łej żony. Mar­jo­rie uro­dzi­ła się i wy­cho­wa­ła na pół­no­cy Sta­nów, skoń­czy­ła Ha­rvard Bu­si­ness Scho­ol i zro­bi­ła ka­rie­rę na Wall Stre­et. Ja­nel­le była nie­odrod­ną córą Po­łu­dnia, ni­g­dy w ży­ciu nie uczy­ła się za­sad biz­ne­su, a zbie­ra­ła mi­lio­ny w ak­cjach do­bro­czyn­nych dzię­ki wro­dzo­ne­mu i nie­od­par­te­mu wdzię­ko­wi.


  Usia­dła na ka­na­pie obok Hun­te­ra i po­ło­ży­ła mu dłoń na ko­la­nie.


  – Idę do domu. Ju­tro mu­szę wcze­śnie wstać.


  – Jadę z tobą. Nie ko­cha­li­śmy się od roku.


  – Nie tak szyb­ko, kow­bo­ju. Cze­ka­ją na cie­bie na gó­rze. – Wska­za­ła dło­nią bal­kon. – Hutch za­pro­sił ko­goś, kto chce ci uści­snąć dłoń.


  – W tym domu jest mnó­stwo osób, któ­rym we­dług nie­go po­wi­nie­nem uści­snąć ręce.


  – Ale tyl­ko jed­na jest no­wym bur­mi­strzem No­we­go Jor­ku. Wła­śnie dla­te­go po­pi­ja drin­ka z Hut­chem w jego azy­lu, pod­czas gdy resz­ta błą­ka się bez celu po za­mczy­sku. Do zo­ba­cze­nia w domu.


  – Jak tam do­trzesz? Cią­gle nie mogę skon­tak­to­wać się z Pe­te­rem.


  – Na pew­no na­pra­wia auto Trip­pa.


  – Pe­ter nie jest me­cha­ni­kiem, Ja­nel­le. To nasz kie­row­ca. Ka­za­łem mu zo­sta­wić sa­mo­chód Trip­pa tam, gdzie go znaj­dzie, a sa­me­go Trip­pa za­wieźć do domu. Uni­ka­nie kon­tak­tu to spo­sób dzia­ła­nia mo­je­go syna, na do­da­tek za­ra­ził tym Pe­te­ra.


  – Ko­cha­nie, prze­cież Tripp skon­tak­to­wał się z tobą – za­opo­no­wa­ła Ja­nel­le. – Przy­słał SMS-a, że po­trze­bu­je po­mo­cy, więc wy­sła­łeś mu po­moc. Ko­niec, krop­ka. Prze­stań zaj­mo­wać się dro­bia­zga­mi i nie martw się o mnie. Hutch już za­rzą­dził, że Fin­dley mnie od­wie­zie. A te­raz cze­mu nie wpro­wa­dzisz w ży­cie swo­ich nauk?


  – Co masz na my­śli?


  – Bądź do­brym sy­nem i nie spraw za­wo­du ojcu, któ­ry ocze­ku­je, że przyj­dziesz na górę i ocza­ru­jesz nową pa­nią bur­mistrz. Nie każ na sie­bie cze­kać. – Po­ca­ło­wa­ła go prze­lot­nie i ru­szy­ła do wyj­ścia.


  Hun­ter wstał i ode­tchnął głę­bo­ko. Sala pach­nia­ła do­la­ra­mi, for­są bran­ży wy­daw­ni­czej, ko­sme­tycz­nej i oczy­wi­ście fi­nan­so­wej. Te osta­nie spryt­nie za­ra­bia­ne są wte­dy, kie­dy resz­ta świa­ta sta­wia na coś zu­peł­nie in­ne­go. Hun­ter do­pił czwar­tą szklan­kę im­por­to­wa­nej wody, przy­wo­łał na usta ser­decz­ny uśmiech i skie­ro­wał się w stro­nę tłu­stych ko­cu­rów.


  – Hun­ter! – roz­legł się głos Da­mo­na Par­ke­ra.


  Par­ker był nik­czem­nym dzien­ni­ka­rzy­ną te­le­wi­zyj­nym. Mię­dzy in­ny­mi na kon­cie miał to, że na­zwał Hut­cha Al­de­na swoj­skim War­re­nem Buf­fe­tem, któ­ry na swo­je nie­szczę­ście spło­dził syna, któ­ry jest rów­nie bez­li­to­sny, jak Ru­pert Mur­doch.


  Szedł ku nie­mu z wy­cią­gnię­tą ręką, roz­pły­wa­jąc się w uśmie­chach, ale Hun­ter unik­nął spo­tka­nia z tym typ­kiem, wbie­ga­jąc po scho­dach wio­dą­cych do war­te­go pięć mi­lio­nów do­la­rów cen­trum do­wo­dze­nia Hut­cha, do któ­re­go nikt nie miał wstę­pu bez za­pro­sze­nia.


  – Je­steś – po­wi­tał go oj­ciec, zmie­rza­jąc ku nie­mu z Mu­riel Sy­kes u boku, wy­so­ką, moc­no zbu­do­wa­ną ko­bie­tą, któ­rej twarz wid­nia­ła tego ran­ka na pierw­szych stro­nach wszyst­kich no­wo­jor­skich ga­zet. – Przy­wi­taj się z na­szym ho­no­ro­wym go­ściem.


  – Pani bur­mistrz – po­wie­dział Hun­ter – uści­snął­bym pani dłoń, ale wi­dzę, że obie ma pani za­ję­te.


  Zgod­nie z tra­dy­cją no­wo­rocz­nych przy­jęć u Hut­cha, go­spo­darz ser­wo­wał go­ściom sma­ki sta­re­go No­we­go Jor­ku. Pani bur­mistrz trzy­ma­ła w jed­nej ręce na­po­czę­te­go hot doga, a kok­tajl mlecz­no-cze­ko­la­do­wy w dru­giej.


  Mu­riel Sy­kes pod­su­nę­ła mu po­li­czek, na któ­rym Hun­ter zło­żył po­ca­łu­nek.


  – Wszyst­kie­go do­bre­go w No­wym Roku i uda­nych rzą­dów – po­wie­dział. – Jak mija dzień?


  – Kom­plet­ne sza­leń­stwo. W naj­więk­szym skró­cie: dziś rano za­dzwo­nił do mnie z ży­cze­nia­mi pre­zy­dent, a wie­czo­rem twój oj­ciec po­czę­sto­wał mnie naj­lep­szym no­wo­jor­skim hot do­giem, ja­kie­go ja­dłam w ży­ciu.


  – Cały tata – sko­men­to­wał Hun­ter. – Praw­dzi­wy w każ­dym calu.


  – Nie lu­bię jeść i za­raz wy­cho­dzić – po­wie­dzia­ła Sy­kes – ale przez cały dzień nad­zo­ro­wa­łam prze­pro­wadz­kę do Gra­cie Man­sion, więc te­raz ma­rzę tyl­ko o jed­nym. Zrzu­cić buty i wy­cią­gnąć nogi w no­wej sie­dzi­bie. Szczę­śli­we­go No­we­go Roku.


  Gdy Sy­kes nie mo­gła ich już sły­szeć, Hutch zwró­cił się do syna:


  – Przez cały wie­czór zer­ka­łeś na te­le­fon. Co było aż tak waż­ne, że nie mo­głeś so­bie od­pu­ścić?


  – Cho­dzi o Trip­pa. Miał kło­po­ty z wo­zem, i to aku­rat w Har­le­mie. Pe­ter po­je­chał mu po­móc. Od paru go­dzin nie mam od nich wia­do­mo­ści.


  – Uspo­kój się, Har­lem to ulu­bio­na dziel­ni­ca Pe­te­ra. Pew­nie po­ka­zu­je Trip­po­wi cie­ka­we miej­sca. Ha­itań­skie chło­pa­ki wie­dzą, jak się ba­wić… Oczy­wi­ście je­śli wiesz, co mam na my­śli.


  – Ha­itań­skie chło­pa­ki? Tak, tato, ro­zu­miem twój nie­po­praw­ny po­li­tycz­nie ko­men­tarz.


  – O co ci cho­dzi? Je­stem po­li­tycz­nie po­praw­ny. Psia­krew, wła­śnie wy­da­łem ma­ją­tek, po­ma­ga­jąc tej da­mul­ce w wy­bo­rze na bur­mi­strza.


  Hun­ter wy­buch­nął śmie­chem.


  – Z po­dat­ko­we­go punk­tu wi­dze­nia to słusz­na uwa­ga. Na pew­no oka­że się po­moc­na, je­śli bę­dziesz jej po­trze­bo­wał.


  Po­tęż­nie zbu­do­wa­ny Hutch Al­den oto­czył syna ra­mie­niem.


  – Je­śli kie­dyś my bę­dzie­my jej po­trze­bo­wa­li – spro­sto­wał. – Jak mó­wią w hisz­pań­skim ję­zy­ku: Mi may­or, su may­or. Je­steś go­tów zejść po­mię­dzy tych sta­rych bo­ga­tych pry­ków i roz­to­czyć przed nimi swój czar?


  – Tato, ni­cze­go tak nie pra­gnę, jak za­cie­śniać wię­zy i ści­skać dło­nie – od­parł Hun­ter, przy­bie­ra­jąc sto­sow­ny wy­raz twa­rzy. – Prócz zlo­ka­li­zo­wa­nia Trip­pa i Pe­te­ra, a po­tem ukrę­ce­nia im łbów.


  II


  Hun­ter od dziec­ka nie zno­sił no­wo­rocz­nych przy­jęć, ale sko­ro ojcu ten cyrk spra­wiał przy­jem­ność, cóż mu po­zo­sta­wa­ło? Trak­to­wał to jak je­den z obo­wiąz­ków wy­ni­ka­ją­cych z uro­dze­nia.


  Na­stęp­ne dwie go­dzi­ny spę­dził w tłu­mie go­ści, wy­mie­nia­jąc uści­ski dło­ni, zdaw­ko­we po­ca­łun­ki i uprzej­me, lecz pu­ste fra­ze­sy, ma­ją­ce spra­wiać wra­że­nie, że nic go to wszyst­ko nie ob­cho­dzi. Jego roz­mów­cy zu­peł­nie nie zda­wa­li so­bie spra­wy z tego, jak wie­le o nich wie.


  Siłą na­pę­do­wą fi­nan­so­wej ma­chi­ny Hun­te­ra Al­de­na była in­for­ma­cja. Wy­da­wał mi­lio­ny na czuj­ne oczy i uszy na ca­łym świe­cie. Sieć jego wy­wia­dow­ców in­fil­tro­wa­ła rzą­dy, fir­my i cia­ła nad­zor­cze. A po­nie­waż bo­ga­cze skry­wa­li wię­cej brud­nych se­kre­tów niż inni, Hun­ter grze­bał w oso­bi­stym ży­ciu nie­mal wszyst­kich obec­nych z za­mia­rem uży­cia swo­jej wie­dzy prze­ciw­ko nim w sto­sow­nym mo­men­cie.


  O dzie­sią­tej wie­czo­rem, po speł­nie­niu sy­now­skie­go obo­wiąz­ku wzglę­dem go­ści ojca, dys­kret­nie wy­mknął się z sali i zje­chał pry­wat­ną win­dą Hut­cha do holu.


  – Na dwo­rze jest zim­no, pa­nie Al­den – zwró­cił się do nie­go Nils, ni­ski i przy­sa­dzi­sty odźwier­ny. – Mi­nus sie­dem, a przez wiatr tem­pe­ra­tu­ra wy­da­je się jesz­cze niż­sza. Na pew­no nie po­trze­bu­je pan płasz­cza?


  Na co mi płaszcz? – po­my­ślał Hun­ter. W jego świe­cie tem­pe­ra­tu­rę kon­tro­lo­wa­ły spe­cjal­ne urzą­dze­nia. Na­wet za­da­sze­nie nad wej­ściem było wy­po­sa­żo­ne w lam­py grze­ją­ce, któ­re mia­ły za­pew­nić cie­pło bo­ga­czom, któ­rzy mu­szą po­ko­nać sześć me­trów do cze­ka­ją­cej li­mu­zy­ny.


  – Nie martw się, Nils, nic mi nie bę­dzie – po­wie­dział.


  Przed bu­dyn­kiem stał czar­ny ca­dil­lac ojca. Fin­dley St. John, wie­lo­let­ni kie­row­ca Hut­cha, na wi­dok Hun­te­ra sze­ro­ko roz­ło­żył ra­mio­na.


  Fin­dley na­le­żał do nie­wiel­kiej garst­ki lu­dzi, któ­rym uda­ło się prze­nik­nąć za mur, jaki wzniósł wo­kół sie­bie. Śpie­wał z nim pio­sen­ki, kie­dy wiózł ma­łe­go Hun­te­ra do przed­szko­la, sprał trzech ban­dzio­rów, któ­rzy na­pa­dli Hun­te­ra w li­ceum, no i omal nie stra­cił pra­cy, gdy za­kli­nał się na wszyst­kie świę­to­ści, że bu­tel­ka wód­ki na tyl­nym sie­dze­niu ca­dil­la­ca na­le­ży do nie­go, a nie do czter­na­sto­let­nie­go wów­czas syna Hut­cha.


  – Wszyst­kie­go do­bre­go w No­wym Roku, ko­le­go! – za­wo­łał tu­bal­nym gło­sem i za­mknął Hun­te­ra w ser­decz­nym uści­sku.


  – Wza­jem­nie, sta­rusz­ku. Wi­dzę, że na­dal jeź­dzisz tym ame­ry­kań­skim rzę­chem.


  Fin­dley po­ło­żył dłoń w rę­ka­wicz­ce na klam­ce tyl­nych drzwi, otwo­rzył je i za­mknął, gdy tyl­ko Hun­ter za­jął swo­je miej­sce, nie da­jąc szan­sy ogrza­ne­mu po­wie­trzu uciec z wnę­trza li­mu­zy­ny.


  – Rzę­chem? – po­wtó­rzył, sa­do­wiąc się za kie­row­ni­cą. – Wiesz, co ma­wia twój ta­tuś. „Je­śli jest wy­star­cza­ją­co do­bry dla pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych, jest też wy­star­cza­ją­co do­bry dla mnie”.


  – Mój oj­ciec jest za sta­ry i za bo­ga­ty, żeby za­do­wa­lać się czymś „wy­star­cza­ją­co do­brym”. Nic nie do­rów­nu­je nie­miec­kiej in­ży­nie­rii.


  Ta­kie słow­ne po­je­dyn­ki sta­cza­li ze sobą od lat i Fin­dley był za­chwy­co­ny, że może sto­czyć ko­lej­ny.


  – Mimo to – rzu­cił, zer­ka­jąc przez ra­mię na Hun­te­ra – ten so­lid­ny i nie­za­wod­ny nie­miec­ki sa­mo­chód mu­siał wy­cią­gać z kło­po­tów ame­ry­kań­ski rzęch z De­tro­it.


  – To nie auto było po­wo­dem kło­po­tów – za­opo­no­wał Hun­ter – ale nie­od­po­wie­dzial­ny ha­itań­ski kie­row­ca.


  Fin­dley za­śmiał się gar­dło­wo. Po­cho­dził z tej sa­mej wio­ski co Pe­ter.


  – Od­wio­złem pa­nią Ja­nel­le do domu i ani sło­wem nie wspo­mnia­ła o nie­od­po­wie­dzial­nych Ha­itań­czy­kach. Wy­glą­da­ło na to, że źró­dłem kło­po­tów jest twój nie­sfor­ny na­sto­la­tek. Jabł­ko pada nie­da­le­ko od ja­bło­ni.


  Nie­ca­łe pięć mi­nut póź­niej Fin­dley skrę­cił w Osiem­dzie­sią­tą Pierw­szą Uli­cę.


  – Do­bre wie­ści – za­anon­so­wał, za­trzy­mu­jąc ca­dil­la­ca przed czte­ro­pię­tro­wą se­ce­syj­ną re­zy­den­cją Hun­te­ra. – W ga­ra­żu pali się świa­tło. Wy­glą­da na to, że Pe­ter jest już w domu.


  – Su­kin­syn! – Hun­ter wy­sko­czył z auta, nie cze­ka­jąc, aż Fin­dley otwo­rzy mu drzwi. – Dla­cze­go nie dał mi znać?


  – Nie będę tu stać, żeby się do­wie­dzieć – stwier­dził Fin­dley, uru­cha­mia­jąc sil­nik. – Nie bądź dla nie­go za twar­dy, chłop­cze. Jest Nowy Rok.


  Hun­ter skie­ro­wał się pro­sto do ga­ra­żu. Uniósł osło­nę kla­wia­tu­ry i wpi­sał kod, bar­dziej pod­eks­cy­to­wa­ny per­spek­ty­wą uj­rze­nia swo­je­go wy­ma­rzo­ne­go auta niż kon­fron­ta­cją z Pe­te­rem.


  Jego may­bach 62 S po­wstał w Cen­ter of Excel­len­ce w Sin­del­fin­gen w Niem­czech. We­dług słów oso­bi­ste­go do­rad­cy, któ­ry to­wa­rzy­szył Hun­te­ro­wi od chwi­li zło­że­nia za­mó­wie­nia aż po od­biór tego cac­ka, co trwa­ło w su­mie po­nad rok, wóz był „maj­stersz­ty­kiem my­śli mo­to­ry­za­cyj­nej, sta­ran­nie za­pro­jek­to­wa­nym i do­sko­na­le wy­ko­na­nym nie tyl­ko dla wy­go­dy w po­ró­żo­wa­niu, ale i po to, by stać się od­bi­ciem sty­lu i oso­bo­wo­ści wła­ści­cie­la”. Dla Hun­te­ra był wart każ­de­go cen­ta z mi­lio­na stu ty­się­cy do­la­rów, ja­kie za­pła­cił za re­ali­za­cję swo­je­go ma­rze­nia.


  Drzwi ga­ra­żu otwo­rzy­ły się i do po­miesz­cze­nia wdar­ło się wię­cej świa­tła. Hun­ter aż jęk­nął z wra­że­nia. May­ba­cha w środ­ku nie było. Za­miast nie­go na pod­ło­dze wy­ło­żo­nej sre­brzy­sto­per­ło­wy­mi i sza­ro­nie­bie­ski­mi pły­ta­mi stał ja­sno­żół­ty fu­te­rał na ka­me­rę wi­deo Trip­pa. Hun­ter ode­tchnął z ulgą. To ozna­cza­ło, że przy­naj­mniej syn jest już w domu.


  I wte­dy je zo­ba­czył. Z da­le­ka wy­glą­da­ły jak przy­pad­ko­we czer­wo­ne plam­ki na żół­tym tle. Pod­szedł bli­żej. Ciem­no­czer­wo­ne li­nie nie były śla­da­mi po mar­ke­rze. To była za­schnię­ta krew. A bez­ład­ne z po­zo­ru li­nie ukła­da­ły się w na­pis HHA III – Hun­ter Hut­chin­son Al­den III. Ini­cja­ły Trip­pa.


  Hun­ter padł na ko­la­na, od­su­nął me­ta­lo­we za­trza­ski i otwo­rzył fu­te­rał. Na wierz­chu zo­ba­czył za­su­wa­ną pla­sti­ko­wą to­reb­kę z te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym w środ­ku. Odło­żył ją na bok i cof­nął się prze­ra­żo­ny. Jego oczom uka­za­ła się od­cię­ta gło­wa uło­żo­na na wy­ściół­ce z pian­ki. Z szyi zwi­sa­ły za­krwa­wio­ne strzę­py na­czyń krwio­no­śnych. Oczy spo­glą­da­ły pro­sto na Hun­te­ra.


  To był Pe­ter.


  Mię­dzy war­ga­mi miał we­tknię­ty ka­wa­łek pa­pie­ru. Hun­ter wy­jął kart­kę, roz­ło­żył ją i wbił wzrok w sie­dem słów na­pi­sa­nych sta­ran­nym cha­rak­te­rem pi­sma ukła­da­ją­cych się w zda­nie:


  Jest kasa do wzię­cia, moż­na się ob­ło­wić.


  Na­gle za­bra­kło mu po­wie­trza. Nie­moż­li­we, nie­po­ję­te, a jed­nak się wy­da­rzy­ło. Ktoś do­wie­dział się o Pro­jek­cie Gu­ten­berg.


  Roz­trzę­sio­ny Hun­ter Al­den za­mknął drzwi ga­ra­żu i ru­szył na górę, by na­lać so­bie pierw­sze­go drin­ka w le­d­wie co za­czę­tym no­wym roku.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  GRZECHY OJCA


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Prze­ży­łem naj­lep­szy Nowy Rok w ży­ciu, a kie­dy ran­kiem dru­gie­go stycz­nia otwo­rzy­łem oczy, eu­fo­ria trwa­ła na­dal.


  Przed mo­imi ocza­mi roz­ta­cza­ła się pa­no­ra­ma Cen­tral Par­ku z bia­ły­mi śla­da­mi po śnież­nym Bo­żym Na­ro­dze­niu. Su­fit nade mną ozda­bia­ły ręcz­nie ma­lo­wa­ne che­ru­bi­ny i roz­ba­wio­ne pół­na­gie ko­bie­ty na le­śnej po­la­nie. A obok mnie le­ża­ła cał­kiem naga ko­bie­ta, któ­ra przy­ćmie­wa­ła uro­dą każ­dą z rzym­skich bo­giń uwiecz­nio­nych na fre­sku.


  – Mo­gła­bym się do tego przy­zwy­cza­ić – po­wie­dzia­ła Che­ryl. – Zde­cy­do­wa­nie po­wi­nie­neś za­cząć brać wię­cej ła­pó­wek.


  Dwa dni wcze­śniej Che­ryl i ja za­mel­do­wa­li­śmy się w Ste­el To­wers w Cen­tral Park So­uth na krót­ki no­wo­rocz­ny urlop. Za­mó­wi­łem po­kój sto­sow­ny do fi­nan­so­wych moż­li­wo­ści gli­nia­rza, ale kie­dy zja­wi­li­śmy się w ho­te­lu, zmar­twio­ny re­cep­cjo­ni­sta po­in­for­mo­wał, że nasz po­kój jest nie­do­stęp­ny z po­wo­du na­głej awa­rii i prac kon­ser­wa­cyj­nych.


  Od­cze­kał sto­sow­ną chwi­lę, by na na­szych twa­rzach po­ja­wił się wy­raz za­wo­du, po czym do­dał już we­sel­szym to­nem:


  – Pro­szę się nie mar­twić, de­tek­ty­wie Jor­dan. Za­pew­ni­my pań­stwu apar­ta­ment o nie­co wyż­szym stan­dar­dzie.


  Aku­rat w tym przy­pad­ku wer­sja „nie­co wyż­sze­go stan­dar­du” oka­za­ła się pen­tho­use’em o po­wierzch­ni stu sześć­dzie­się­ciu me­trów kwa­dra­to­wych na naj­wyż­szym pię­trze tego luk­su­so­we­go pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu.


  – Mój Boże – wes­tchnę­ła Che­ryl, gdy kon­sjerż otwo­rzył drzwi apar­ta­men­tu. Spoj­rza­ła na cen­nik wi­szą­cy na drzwiach od we­wnątrz. – Je­dy­ne sześć­set pięć­dzie­siąt do­la­rów za noc.


  – Szczę­śli­we przy­pad­ki tra­fia­ją się naj­sym­pa­tycz­niej­szym lu­dziom – sen­ten­cjo­nal­nie sko­men­to­wał kon­sjerż.


  Od razu się do­my­śli­łem, w czym rzecz. Nie był to ża­den przy­pa­dek, tyl­ko dys­kret­ny gest wdzięcz­no­ści ze stro­ny Ja­so­na Ste­ele’a, wła­ści­cie­la ho­te­lu. Kil­ka mie­się­cy temu jego żona pa­dła ofia­rą mor­der­stwa, a moja part­ner­ka Ky­lie Mac­Do­nald i ja roz­wią­za­li­śmy tę spra­wę.


  Sto­jąc na pro­gu apar­ta­men­tu, za­dzwo­ni­łem do sze­fo­wej, ka­pi­tan Ca­tes, i opi­sa­łem pro­blem.


  – Och, ża­den pro­blem – za­opo­no­wa­ła. – Je­steś tam jako oso­ba pry­wat­na, nie po­li­cjant.


  – Ale re­cep­cjo­ni­sta zwró­cił się do mnie per de­tek­ty­wie Jor­dan. Wie­dział, że je­stem po­li­cjan­tem.


  – Zach, je­steś jed­nym z nie­licz­nych po­li­cjan­tów dzia­ła­ją­cych w NYPD Red. W cią­gu pół roku do­ko­na­łeś dwóch spek­ta­ku­lar­nych aresz­to­wań i zna­la­złeś się na pierw­szych stro­nach ga­zet. Przy­wyk­nij do my­śli, że lu­dzie będą cię roz­po­zna­wać. Chcia­łeś znać moje zda­nie, to po­słu­chaj: po pro­stu ho­te­le tak ro­bią. Siedź ci­cho, bierz ten apar­ta­ment i do­brze baw­cie się z Che­ryl.


  Nie trze­ba nam było tego dwa razy po­wta­rzać. Ba­wi­li­śmy się do­sko­na­le. Te­raz jed­nak przy­szedł czas na po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści. Wsta­łem z łóż­ka.


  – Idę pod prysz­nic – oznaj­mi­łem.


  Che­ryl prze­cią­gnę­ła się le­ni­wie jak kot w let­nim słoń­cu i od­sło­ni­ła pier­si.


  – Chy­ba jed­nak wsko­czę z po­wro­tem do łóż­ka – po­wie­dzia­łem.


  – Wska­kuj pod prysz­nic – od­par­ła z uśmie­chem. – Za­raz do cie­bie do­łą­czę.


  – Nie ocią­gaj się. Na pew­no wy­my­śli­my naj­lep­szą moż­li­wą kon­fi­gu­ra­cję, kie­dy już się na­my­dli­my.


  W tej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon Che­ryl.


  – To pew­nie moi ro­dzi­ce z no­wo­rocz­ny­mi ży­cze­nia­mi. Wczo­raj nie mo­gli­śmy się zdzwo­nić. Tę­sk­nię za nimi. Za­raz przyj­dę.


  W apar­ta­men­cie były trzy ła­zien­ki. W każ­dej z nich za­li­czy­li­śmy gim­na­sty­kę we dwo­je pod prysz­ni­cem. Po­sze­dłem do na­szej ulu­bio­nej.


  Przy­ga­si­łem świa­tła, włą­czy­łem na­stro­jo­wy jazz, wsze­dłem do dwu­oso­bo­wej ka­bi­ny ob­ło­żo­nej zie­lo­ny­mi gra­ni­to­wy­mi pły­ta­mi i od­krę­ci­łem wodę. By­łem w siód­mym nie­bie.


  Cho­ciaż w pra­cy co­dzien­nie sty­kam się z naj­bo­gat­szy­mi miesz­kań­ca­mi No­we­go Jor­ku, rzad­ko mam oka­zję za­znać luk­su­su bę­dą­ce­go ich udzia­łem. Da­łem się po­nieść pul­su­ją­ce­mu ryt­mo­wi wody o sze­ścio­stop­nio­wej re­gu­la­cji ci­śnie­nia, za­mkną­łem oczy i po­grą­ży­łem się w my­ślach o pięk­nej, ciem­no­wło­sej La­ty­no­sce o kar­me­lo­wej skó­rze i prze­ni­kli­wej in­te­li­gen­cji, w któ­rej by­łem co­raz bar­dziej za­ko­cha­ny.


  Po­zna­łem Che­ryl Ro­bin­son czte­ry lata temu. Była psy­cho­loż­ką w NYPD, a ja kan­dy­do­wa­łem do naj­bar­dziej eli­tar­nej jed­nost­ki w No­wym Jor­ku. Oce­na mo­jej oso­by za­ję­ła jej trzy go­dzi­ny. Ja ze swo­jej stro­ny po­trze­bo­wa­łem za­le­d­wie trzech se­kund, by oce­nić Che­ryl. Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łem tak po­nęt­nej po­li­cjant­ki czy psy­cho­loż­ki i gdy­by nie zło­ta ob­rącz­ka na jej pal­cu, a tak­że fakt, że wła­śnie ta La­ty­no­ska sta­ła mię­dzy mną a naj­lep­szą pra­cą w po­li­cji, rzu­cił­bym jej się do stóp.


  Do­sta­łem tę pra­cę, a pół roku póź­niej, nie­dłu­go po tym, jak Che­ryl na do­bre zdję­ła ob­rącz­kę, do­sta­łem rów­nież ją. Do­tąd by­łem za­ko­cha­ny tyl­ko raz. Je­de­na­ście lat wcze­śniej wda­łem się w na­mięt­ny, trwa­ją­cy dwa­dzie­ścia osiem dni ro­mans z ko­le­żan­ką z aka­de­mii po­li­cyj­nej, prze­ślicz­ną i prze­wspa­nia­łą Ky­lie Mac­Do­nald. Rzu­ci­ła mnie jed­nak i wró­ci­ła do po­przed­nie­go chło­pa­ka, a po roku zo­sta­ła jego żoną.


  Dzie­sięć lat póź­niej Wy­dział do spraw Do­pro­wa­dza­nia do Sza­łu Za­cha Jor­da­na po­sta­no­wił prze­te­sto­wać moją emo­cjo­nal­ną wy­trzy­ma­łość i zno­wu po­sta­wił Ky­lie na mo­jej dro­dze. Ale nie jako moją dziew­czy­nę, lecz jako part­ner­kę w roz­wi­kły­wa­niu zbrod­ni. Tym spo­so­bem od pół roku Ky­lie i ja sta­li­śmy się nie­roz­łącz­ni, poza tymi chwi­la­mi, kie­dy co wie­czór je­cha­ła do domu i męża, Spen­ce’a Har­ring­to­na.


  Upły­nę­ło pięt­na­ście mi­nut, a Che­ryl cią­gle się nie zja­wia­ła. Zmę­czo­ny cze­ka­niem wy­tar­łem się, wło­ży­łem bia­ły fro­to­wy szla­frok i wró­ci­łem do głów­nej sy­pial­ni.


  Che­ryl na­dal roz­ma­wia­ła przez te­le­fon.


  – Bądź sil­ny. Przy­ja­dę naj­szyb­ciej, jak to moż­li­we. Po­wiedz jej, że ma się trzy­mać, i po­zdrów ją ser­decz­nie ode mnie. – Roz­łą­czy­ła się i spoj­rza­ła na mnie. – Zach, przy­kro mi. Pil­na spra­wa ro­dzin­na.


  – Two­ja mama za­cho­ro­wa­ła? – za­py­ta­łem.


  – Nie. Cho­dzi o mamę Fre­da.


  Za­raz, prze­cież Fred był eks­mę­żem Che­ryl. Eks przez wiel­kie E.


  – To on dzwo­nił?


  – Tak. – Ski­nę­ła gło­wą. – Jest za­ła­ma­ny.


  – My­śla­łem, że Fred to już prze­szłość.


  – Bo tak jest, ale jego mat­ka umie­ra. Mó­wi­łam ci, że mam za­miar je­chać w przy­szły week­end do Bed­ford na uro­dzi­ny Mil­dred. Nie­ste­ty wy­glą­da na to, że nie do­ży­je uro­dzin. Po­ja­dę do biu­ra, za­ła­twię parę spraw i zła­pię po­ciąg do szpi­ta­la Nor­thern Wes­t­che­ster. – Wsta­ła z łóż­ka i na­rzu­ci­ła szla­frok. – Prze­pra­szam, skar­bie, ale we­zmę prysz­nic. Szyb­ki i w po­je­dyn­kę. – Skie­ro­wa­ła się do ła­zien­ki. – Och, jesz­cze coś. Kie­dy roz­ma­wia­łam z Fre­dem, za­dzwo­ni­ła two­ja ko­mór­ka. Zo­ba­czy­łam, że to Ky­lie, ode­bra­łam i po­wie­dzia­łam, że za­raz od­dzwo­nisz.


  Ky­lie mnie po­trze­bo­wa­ła, co ozna­cza­ło pra­cę. Fred po­trze­bo­wał Che­ryl, co dla mnie ozna­cza­ło ga­lo­pa­dę nie­spo­koj­nych my­śli.


  Za­dzwo­ni­łem do Ky­lie.


  – Szczę­śli­we­go No­we­go Roku – po­wie­dzia­łem.


  – Nie dla wszyst­kich – od­par­ła. – W par­ku Ri­ver­si­de mamy bez­gło­we zwło­ki.


  Po­zba­wia­nie głów to ulu­bio­na me­to­da dzia­ła­nia mek­sy­kań­skich kar­te­li nar­ko­ty­ko­wych, ale w No­wym Jor­ku coś ta­kie­go zda­rza­ło się bar­dzo rzad­ko, a jesz­cze rza­dziej mia­ła z tym do czy­nie­nia na­sza jed­nost­ka.


  – Je­steś pew­na, że to ro­bo­ta dla Red? – za­py­ta­łem.


  – Cia­ło ma na so­bie uni­form szo­fe­ra – od­par­ła Ky­lie – a na par­kin­gu stoi wiel­ka li­mu­zy­na z ta­bli­cą re­je­stra­cyj­ną AL­DEN 2. Czy­li jest to spra­wa dla nas. Gdzie je­steś?


  Wy­ja­śni­łem jej. Po­wie­dzia­ła, że przy­je­dzie po mnie za dzie­sięć mi­nut, i ka­za­ła mi cze­kać przed wej­ściem.


  Tak skoń­czy­ła się moja no­wo­rocz­na eu­fo­ria.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Nie­wie­lu no­wo­jor­czy­ków wie o tym, że park Ri­ver­si­de po­wo­łał do ży­cia ten sam czło­wiek, któ­ry za­pro­jek­to­wał Cen­tral Park. I choć nie jest naj­bar­dziej zna­nym dzie­łem Fre­de­ric­ka Lawa Olm­ste­da, ten li­czą­cy sześć i pół ki­lo­me­tra pas zie­le­ni roz­cią­ga­ją­cy się nad rze­ką Hud­son od Sie­dem­dzie­sią­tej Dru­giej do Sto Pięć­dzie­sią­tej Ósmej Uli­cy jest naj­pięk­niej­szym te­re­nem zie­lo­nym i re­kre­acyj­nym w mie­ście.


  Ky­lie po­je­cha­ła na pół­noc Ale­ją Hen­ry’ego Hud­so­na, skrę­ci­ła gwał­tow­nie pod mo­stem Wa­szyng­to­na i skie­ro­wa­ła się na po­łu­dnie, póki na­szym oczom nie uka­za­ło się wej­ście do par­ku przy Sto Pięć­dzie­sią­tej Pierw­szej.


  Na par­kin­gu ro­iło się od wo­zów po­li­cyj­nych. Je­dy­nym cy­wil­nym au­tem była lśnią­ca czar­na li­mu­zy­na, któ­ra nie pa­so­wa­ła do tego miej­sca jak ama­tor na wy­ści­gu ko­lar­skim za­wo­dow­ców.


  Do­strze­gli­śmy fa­ce­ta, któ­re­go szu­ka­li­śmy. Chuck Dry­den to wy­bit­ny tech­nik kry­mi­na­li­stycz­ny i pa­to­log o cha­ry­zmie mo­krej maty ła­zien­ko­wej. Miał ksyw­kę Milcz-Dry­den, po­nie­waż in­te­re­so­wa­ła go wy­łącz­nie pra­ca i nie tra­cił cza­su na to­wa­rzy­skie po­ga­węd­ki, kwi­tu­jąc wszyst­ko mruk­nię­cia­mi typu „mhm” lub bar­dziej la­pi­dar­nie, czy­li „hm”. Od­kry­łem jed­nak, że ist­nie­je de­fi­bry­la­tor, któ­ry był w sta­nie po­ru­szyć jego wy­pra­ne z emo­cji ser­ce. Jak wie­lu męż­czyzn du­rzył się w Ky­lie.


  Dla­te­go na jego wi­dok moja part­ner­ka prze­ję­ła funk­cję za­rzą­dza­ją­cej roz­mo­wą.


  – Mamy szczę­ście, Zach. To nasz ulu­bio­ny tech­nik. Szczę­śli­we­go No­we­go Roku, Chuck – po­wie­dzia­ła, uwo­dzi­ciel­skim ru­chem wkła­da­jąc la­tek­so­we rę­ka­wicz­ki, jak­by mia­ła na my­śli coś in­ne­go niż ochro­na przed za­nie­czysz­cze­niem miej­sca zbrod­ni.


  Chuck Dry­den spu­ścił wzrok.


  – Wza­jem­nie – wy­mam­ro­tał i na­tych­miast prze­szedł do re­fe­ro­wa­nia do­ko­na­nych już ob­ser­wa­cji: – Ofia­rą jest praw­do­po­dob­nie Pe­ter Che­va­lier, pięć­dzie­siąt pięć lat, z Cité So­le­il na Ha­iti. Oby­wa­tel ame­ry­kań­ski od roku ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go ósme­go, za­miesz­ka­ły przy Osiem­dzie­sią­tej Pierw­szej Wschod­niej.


  – Praw­do­po­dob­nie? – po­wtó­rzy­ła Ky­lie.


  – W kie­sze­ni ofia­ry zna­leź­li­śmy port­fel – wy­ja­śnił Dry­den. – W nor­mal­nych wa­run­kach zdję­cie z pra­wa jaz­dy po­zwo­li­ło­by mi do­ko­nać iden­ty­fi­ka­cji, ale gło­wa tego go­ścia znik­nę­ła.


  Od­chy­lił bre­zent okry­wa­ją­cy cia­ło, dał nam dzie­sięć se­kund na oglę­dzi­ny zwłok i z po­wro­tem na­su­nął bre­zent.


  – Ta­bli­ca re­je­stra­cyj­na su­ge­ru­je, że wóz jest za­re­je­stro­wa­ny na Al­den In­ve­st­ments, wła­sność Hun­te­ra Hut­chin­so­na Al­de­na Ju­nio­ra. Brak śla­dów wal­ki w środ­ku. Są­dząc po pla­mie krwi, pan Che­va­lier stał na ze­wnątrz, kie­dy ob­cię­to mu gło­wę.


  – Czas zgo­nu? – za­py­ta­łem.


  – Wczo­raj wie­czo­rem, a mó­wiąc pre­cy­zyj­niej, mię­dzy siód­mą pięć­dzie­siąt dwie a ósmą je­de­na­ście.


  – Skąd wzią­łeś tak do­kład­ne ramy cza­so­we? – spy­ta­łem zdu­mio­ny.


  Po twa­rzy Dry­de­na prze­mknął le­d­wie do­strze­gal­ny uśmiech.


  – Wczo­raj w No­wym Jor­ku pa­no­wał mróz, któ­ry na­si­lił się wie­czo­rem – wy­ja­śnił. – Jesz­cze mroź­niej niż w po­zo­sta­łych czę­ściach mia­sta było tu­taj, nad rze­ką. Nie okre­ślę do­kład­nie cza­su, póki nie zba­dam w la­bo­ra­to­rium śla­dów krwi, za­war­to­ści żo­łąd­ka, stę­że­nia po­śmiert­ne­go, to zna­czy zwy­kłych śla­dów. Ale na zie­mi od stro­ny drzwi kie­row­cy zna­leź­li­śmy te­le­fon ko­mór­ko­wy. Wy­glą­da na to, że ofia­ra pi­sa­ła SMS-a do Al­de­na, kie­dy mor­der­ca za­szedł ją od tyłu.


  Uniósł ko­mór­kę, że­by­śmy mo­gli prze­czy­tać wia­do­mość:


  Nie mogę zna­leźć Trip­pa. Czy mam…


  – Nie do­koń­czył tek­stu i go nie wy­słał, więc nie wia­do­mo do­kład­nie, kie­dy go na­pi­sał – cią­gnął Dry­den – ale jest wie­le wia­do­mo­ści od Al­de­na, a wszyst­kie w sty­lu: „Za­dzwoń do mnie, gdzie je­steś, do cho­le­ry?!”. Po­nie­waż na wszyst­kie wcze­śniej­sze SMS-y Che­va­lier su­mien­nie od­po­wia­dał, lo­gicz­ne się wy­da­je, że zgon na­stą­pił mię­dzy ostat­nią od­po­wie­dzią Che­va­lie­ra o siód­mej pięć­dzie­siąt dwie a SMS-em od Al­de­na o go­dzi­nie ósmej je­de­na­ście.


  – Przy­czy­na śmier­ci? – za­py­ta­ła Ky­lie.


  – Do­sko­na­łe py­ta­nie, pani de­tek­tyw – od­parł Dry­den. – Wie­lu gli­nia­rzy, by nie wyjść na mało by­strych, nie spy­ta­ło­by o to, co za­bi­ło czło­wie­ka po­zba­wio­ne­go gło­wy, i wszy­scy bar­dzo by się po­my­li­li, my­śląc, że od­po­wiedź już zna­ją. To nie była pro­sta eg­ze­ku­cja w sty­lu kata z to­po­rem. – Prze­rwał na mo­ment. – Na cie­le brak ran po­strza­ło­wych i kłu­tych, ale zna­la­złem świe­że za­si­nie­nie w oko­li­cy krzy­żo­wej, od­po­wia­da­ją­ce śla­do­wi ko­la­na przy du­sze­niu od tyłu. Po­nie­waż gło­wę od­cię­to piłą lin­ko­wą, co po­zo­sta­wia zwy­kle wiel­ki ba­ła­gan, a nie wi­dzę żad­nych śla­dów za­ci­ska­nia, udu­sze­nie jest je­dy­nie hi­po­te­zą. Moż­li­we, że zo­stał udu­szo­ny piłą lin­ko­wą, a do­pie­ro po­tem od­cię­to mu gło­wę. Tak czy siak, gło­wa zo­sta­ła od­cię­ta po śmier­ci.


  – Je­stem mia­sto­wą dziew­czy­ną – po­wie­dzia­ła Ky­lie. – Co to jest piła lin­ko­wa?


  Wie­dzie­li­śmy, że Dry­den ma w mó­zgu ist­ny se­zam wie­dzy o wszel­kiej moż­li­wej bro­ni i na­rzę­dziach zbrod­ni. Za­wsze po­dej­rze­wa­li­śmy, że w piw­ni­cy trzy­ma całą ko­lek­cję tych spe­cy­ficz­nych przed­mio­tów.


  – Piła lin­ko­wa to ząb­ko­wa­ny łań­cuch ze sta­li wę­glo­wej z uchwy­ta­mi na obu koń­cach. Ma wszyst­kie za­le­ty piły łań­cu­cho­wej, ale nie po­wo­du­je ha­ła­su.


  – Dzię­ku­ję, Chuck – od­par­ła Ky­lie. – Je­steś jak zwy­kle bar­dzo kon­kret­ny.


  Ski­nął gło­wą, po czym do­dał:


  – Za­dzwo­nię z la­bo­ra­to­rium, kie­dy po­znam wię­cej szcze­gó­łów. I nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że je­śli znaj­dzie­cie la tête de Mon­sieur Che­va­lier, po­win­ni­ście jak naj­szyb­ciej mi ją po­de­słać. Bar­dzo po­trze­bu­ję tej głów­ki.


  – Ja­sne – po­wie­dzia­ła Ky­lie. Od­cze­ka­ła, aż Chuck znaj­dzie się poza za­się­giem gło­su, i do­da­ła szep­tem: – Pew­nie po­trze­bu­je jej do uzu­peł­nie­nia ko­lek­cji.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Pro­si­łam Mat­ta Smi­tha, żeby od­szu­kał Pe­te­ra Che­va­lie­ra w sys­te­mie – oznaj­mi­ła Ky­lie. – Przez lata do­stał wie­le man­da­tów za nie­pra­wi­dło­we par­ko­wa­nie, co mnie nie dzi­wi. Pa­sa­że­ro­wie li­mu­zyn wolą za­pła­cić karę, niż przejść pół prze­czni­cy. Poza tym był wzo­ro­wym oby­wa­te­lem.


  – Wzo­ro­wi oby­wa­te­le ra­czej nie mają wro­gów, szcze­gól­nie ta­kich od ob­ci­na­nia głów – skon­sta­to­wa­łem. – Z dru­giej stro­ny jego szef jest jed­nym z naj­bo­gat­szych i naj­bar­dziej bez­względ­nych su­kin­sy­nów na Wall Stre­et.


  – Aku­rat tak się skła­da, że bo­ga­te i bez­względ­ne su­kin­sy­ny są na­szą spe­cjal­no­ścią. Utnij­my so­bie po­ga­węd­kę z pa­nem Al­de­nem.


  Za­par­ko­wa­li­śmy na dru­gie­go przy Osiem­dzie­sią­tej Pierw­szej Wschod­niej i już mie­li­śmy wy­siąść z wozu, gdy w drzwiach domu sta­nął Hun­ter Al­den z in­nym męż­czy­zną.


  – Cho­le­ra – rzu­ci­ła Ky­lie. – Ten niż­szy w płasz­czu to Si­las Da­vid Black­sto­ne.


  – Znasz go?


  – O tak, wa­ze­li­niar­ski du­pek. Jest sze­fem SDB In­ve­sti­ga­ti­ve Se­rvi­ces. Je­śli masz ja­kiś praw­ni­czy pro­blem, Si­las Black­sto­ne ci to za­ła­twi. Je­śli to nie­le­gal­ne, zro­bi to za pie­nią­dze. Do­wiedz­my się, co tu robi.


  Gdy wy­sie­dli­śmy z wozu, Al­den i Black­sto­ne na­tych­miast nas za­uwa­ży­li.


  – Ky­lie? Ky­lie Mac­Do­nald? – za­wo­łał szef SDB, zbiegł po scho­dach i otwo­rzył nam bra­mę. – Cóż za miła nie­spo­dzian­ka – mó­wił da­lej. – Śle­dzi­łem two­ją dro­gę za­wo­do­wą. Ro­bisz fu­ro­rę w NYPD, praw­da?


  – To mój part­ner – po­wie­dzia­ła Ky­lie, igno­ru­jąc py­ta­nie. – De­tek­tyw Zach Jor­dan.


  – Si­las Da­vid Black­sto­ne. Jor­dan, szczę­ściarz z cie­bie. Za­bił­bym, żeby ca­ły­mi dnia­mi jeź­dzić po mie­ście z tą ko­bie­tą. Tyle że ze mną jeź­dzi­ła­by o nie­bo lep­szym wo­zem.


  Wy­cią­gnął dłoń na po­wi­ta­nie. To była nie­chęć od pierw­sze­go uści­sku rąk.


  Po­tem zwró­cił się po­now­nie do Ky­lie i spy­tał:


  – Jak twój mąż? Sły­sza­łem, że cho­ru­je.


  Wa­ze­li­niarz to mało po­wie­dzia­ne. Mu­siał wie­dzieć, że Spen­ce był na od­wy­ku, po­nie­waż uczy­nił w po­wie­trzu znak cu­dzy­sło­wu przy sło­wie „cho­ru­je”.


  – Wra­ca do zdro­wia, dzię­ku­ję. – Ky­lie wy­ję­ła od­zna­kę i po­ka­za­ła ją Al­de­no­wi. – NYPD – oznaj­mi­ła. – Hun­ter Al­den?


  – Tak, to ja. Pro­szę wejść – po­wie­dział Al­den.


  Ky­lie i ja po­de­szli­śmy do drzwi z Black­sto­ne’em tuż za ple­ca­mi.


  – De­tek­ty­wi Ky­lie Mac­Do­nald i Zach Jor­dan – przed­sta­wi­ła nas. – Sko­ro roz­ma­wiał pan z pa­nem Black­sto­ne’em, za­pew­ne zna pan po­wo­dy na­szej wi­zy­ty.


  – Tak, Pe­ter za­gi­nął ubie­głej nocy. Nie­po­ko­iłem się i za­dzwo­ni­łem do Si­la­sa.


  – A ja do­wie­dzia­łem się o mor­der­stwie z ra­dia. I przy­je­cha­łem prze­ka­zać złe wie­ści panu Al­de­no­wi.


  – Ja­kim cu­dem? – za­py­ta­łem. – Prze­cież nie po­da­no na­zwi­ska ofia­ry.


  Black­sto­ne wy­dął usta, przez co jego sztucz­ny uśmiech zmie­nił się w praw­dzi­wie szy­der­czy uśmie­szek.


  – Tak, de­tek­ty­wie, ale po­da­no opis sa­mo­cho­du. Po na­szych dro­gach jeź­dzi nie­wie­le may­ba­chów. Ich cena za­czy­na się od czte­ry­stu ty­się­cy do­lców. Ten ma do­dat­ko­wo bla­chę pan­cer­ną, ku­lo­od­por­ne okna i cał­ko­wi­cie…


  – Wy­star­czy, Si­las – prze­rwał mu Al­den.


  – Chcę im uświa­do­mić, że mają na par­kin­gu po­li­cyj­nym wóz wart mi­lion do­la­rów, więc po­win­ni go od­dać jak naj­szyb­ciej. Na­wia­sem mó­wiąc – tu Si­las zwró­cił się do mnie i Ky­lie – mówi się „maj-bach”, nie „mej-bak”. Przy­pusz­czam, że wasz dys­po­zy­tor przy­wykł ra­czej do hond i to­yot.


  – Do­syć, do cho­le­ry! – Al­den pod­niósł głos.


  – Już wy­cho­dzę – stwier­dził Black­sto­ne. – Cu­dow­nie było znów cię zo­ba­czyć, Ky­lie. Pa­mię­taj, że dla cie­bie za­wsze znaj­dzie się po­sa­da w SDB.


  Gdy po­ko­nał trzy scho­dy, za­trzy­mał się i od­wró­cił do sze­fa.


  – Jest pan w do­brych rę­kach, pa­nie Al­den – do­dał. – Tych dwo­je to nie są zwy­kli po­li­cjan­ci. Słu­żą w NYPD Red. To naj­lep­sze, co może za­ofe­ro­wać… – zna­czą­co uniósł brwi i lek­ko wzru­szył ra­mio­na­mi – sek­tor pu­blicz­ny.
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